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które wykopał. 
1 choć zaśniedziały w ziemi 
wyczyścił je i ponownie 

Ale Pan nie rozgniewał się 

emu, kio stracił je w banku WOLODYMYR JAWORSKI 

Półsenne list}' 
z Diamentowego Cesarstwa 

i Królestwa Ziemi Północnej. Epopeja 
(fragment) 

25. Kapryśny aniołek kompozytora Awesaloma 

Pierwszy - ojciec obecnego cesarza. już nawet wówczas nadworny kom-
pozytor Awcsałom znany był zc swego błyskotliwego talentu do tworzenia 
szczególnie subtelnych ażurowych walców, któiymi zachwycały się wszyst-
kie damy. Upłynęło od lego czasu ponad trzydzieści lat. a Awcsałom nic-

posadę dyrygenta cesarskiej orkiestry, dla której pisał leż muzykę. Niektóre 
jego symfonie, zwłaszcza dwudziestą, zatytułowaną „Triumf lilii wodnych" 
wy konywano nawet w Królestwie Ziemi Północnej 

Przez sześćdziesiąt dwa lala Awcsałom nic znalazł czasu, aby założy ć ro-
dzinę. i dlatego mieszkając samotnie w dwóch komnaiach, położonych wyso-
ko pod sklepieniem cesarskiego Błękitnego Pałacu, całą swoją energię i czas 
poświęcał komponowaniu utworów. Muzyka stała się dla niego wszystkim 
i poza nią nie widział świata. Nic istnieli dla niego ani wybitni ludzie, ani 
niekonsekwentne wzajemne stosunki, nic istniały wydarzenia, które niepokoi-
ły wszystkich, dobre i złe uczynki, ani krwawe wojny, które nieustannie tocjy-
ły się między Diamentowym Ćesarslwcm a Królestwem Ziemi Północnej, ani 
sam cesarz i jego potężne państwo. Cały wszechświat przyjmował jako bez-
kresny ocean siałc zmieniających się dźwięków. Za tym nieprzebytym ocea-
nem dusza Awesaloma wyczuwała niewidzialną odwieczną harmonię, którą 
przez cale życic pragnął nadaremnie zrozumieć. Ciągle i wszędzie wsłuchując 
się w mą. zanurzony w czarze ląjemniczych dźwięków, niczym lunatyk, żył na 
tym świecie jakimś nierealnym życiem, w związku z czym prawie wszyscy 
dworzanie, którzy zajmowali się w pałacu oprócz swych obowiązków również 
rozmaitymi intry gami, nazywali kompozytora pomylonym i w wolnych chwi-
lach opowiadali o nim mnóstwo dowcipnych anegdot. 

Pierwszy pokój Awesaloma był pomieszczeniem, gdzie spal. jadł i przyjmo-
wał przyjaciół. Przyjaciół, prawdę mówiąc, nic miał, bo malarz Melchior i poci-

























z cyklu Ulubieni bogowie i bohaterowie 

Pan 





nami" - „kutaków" i 
zyjnych nacjonalistów" i „zgniłych liberałów", „imperialistów" i „syjonis- f g ^ : 

rych zaliczano każdego, kto w ten czy iiiiy 'sposób J
się zachować swoją 

kacji. To energia „klasowej" nienawiści i rozmaitych etnicznych fobii? impli-
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Tekstur 1 
o bezkresny o niewyczerpany o nicwyslowiony świecie form 
wykrzykuje Miłosz ukłuwszy się o kaktus 
metalowe kochanki pieszczą len twór przyrody 

szykując się do czegoś bardziej metafizycznego 
wszystko odbywa się w czasie teraźniejszym i śnieg 
zbija się w płucach brązowych dni epoki 
a miejsca tam jest dosyć tylko dla spowiedzi 
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OŁEKSANDR IRWANEĆ 

Zaginięcie Golana 
- 'Hi. tu, jeśli można, proszę się zatrzymać. Tak Już. Dziękuję. Proszę 

teratw ^KZ2miP,0SZę 'Ch°C 'aŻj"P 'W0 TCn"" W'CPa"' lak'eCZaSy' 
Klapnęły drzwi, zawarczał silnik. Teraz jcszczc przepuścić przypadkowe-

go ziła i przebiec na drugą stronę drogi. I od razu w zagłębienie rowu Rów-
ćcrou. Co to takiego ćcrou? .. Diabli wiedzą. Słówko francuskie. Mniejsza z 
tym. wszystkich i tak się człowiek nic nauczy. Za ogrodzeniem, które ogra-
dra budkę transformaiora (ogradza - ogródek - uszlachetnia, cha-cha) moż-

- Halo, halo Nataszka? Dzień dobry1, coś słabo słychać. Dawno już. przy-
jechałaś? Tak? No w końcu do ciebie dzwonię! Skąd? Z portierni, z. internatu. 
Halo. coś słabo słychać! Halo. słyszysz mnie? Już byłam na obozie, cały tur-

™ — było takie wydarzenie! Jeden chłopak... Dobrze, polem opo-

- Oj. Nataszka, ale pic-ęknc... Klasa Rodzice ci kupili? Po-darowal> 
Figę... A u mnie... To chodźmy na ławkę, póki nic nic jedzie, siądziemy, 
opowiem. Tak. No więc. Tam na obozie, był jeden facet - no, islne cudo 
Czarny, wysoki, oczy niebieskie... Wszystko markowe, aż do spodenek. Wy-
obraź sobie, widziałam. A cóż to takiego. Sierioża mu było. Właśnie tak Nic 
przerywaj, daj po kolei opowiedzieć Chociaż nie. po kolei się nic uda. Przy-
jechałam. on tam już pracował, od początku sezonu Jako wueflsta. Rano 

. ..Tu można ściąć zc dwa kilometry lasu. Pod tamtym piaszczystym pagór-
kiem z młodymi sosnami. Naokoło - żywej duszy Można po prostu siąść w 
ty ch zaroślach szarozielonych badyli, jakby zakurzonych, wy ciągnąć nogi, 
wyciągnąć papierosa. O. białomor Rano kupiłem w wagonie restauracyj-
nym leningradzkiego ekspresu, któiy cale cztery minuty stoi na naszym ob-
drapanym dworcu Boże, zapomniany zapach imienia Uryckiego. Roz-kosz. 

Z lyłu. za plecami, jcszczc niewidoczna pojawia się Izelina. Cala pod io-
Ior tych zarośli, w jakimś lekkim ubraniu, koloni zakurzonej zieleni.. Ręka-
wy do łokci i cienkie smagłe ręce. jak pędy, z tych rękawów. Wy gnieciona 
spódniczka trochę za kolana. I nogi z drobnymi białymi zadrapaniami od bu-
rzanów A najważniejsze, że tam. pod ubraniem, na niej niczego... nie ma 
Krew udcrai do głowy, jak pomyślisz o czymś takim Bzykanie gza w oleis-
tym lenistwie poobiedniego upału - Izelina. 

- Tak. od razu się poznaliśmy. Przrz pierwszy tydzień pracowałam na myj-
ni naczjii. dopóki nic sformowali jcszczc jednej brygady. On jak na obiad 
przyszedł, jak się uśmiechnął - wszystkie dziewczyny się roztapiały. A on 
mówi. dziewczęta, dawajcie jeść. bom głodny, na śniadaniu nic byłem, bo 







MYKOŁA CHOŁODNY 

Wiersz, do którego tytułu nie wymyślisz 

I wytrzeszczył na nas gały 
Donbas cały. 
Donbas cały. 
wstrzymawszy robotę. 

Jedna tylko data w pamięci mi została -
ten dzień, gdy po razpiemszy Żołnierzowi dałaś. 

Śpiewak, przypisany do zony 

Ciągnę gaz w czamobylskiej zonie 
Mówią, długo jeszcze będa ciągnąć. 
Wraz z postępem, tak jak bizony, 
my kopyta teł mamy wyciągnąć 
Śmierć głodowa nie grozi nam tutaj, 
karcze jeszcze nie przygniotły wszystkich 

transportują do zony swe chaty? 
Zwyciężywszy w figlach z jedyną, 
samogonu czerpakiem nabieram. 
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E s s s s s r 
Obleję się zimną wodą: 

Życie u> bagnie albo imperator w Kujalniku 
5 S S S Ł 

u t e S d e e . 

Do kujalnickich jeździł wód. 

Marzenia na noszach 

— l i s opór. 

tomi czasem śni się coś takiego. 

O m g ^ T u d ^ o ^ ^ f 
W' telewizji słucham jak każdy 

Niejedną dla calcj rolŷ ™ 

opór. 

tomi czasem śni się coś takiego. 

O m g ^ T u d ^ o ^ ^ f 
W' telewizji słucham jak każdy 

Och. ic siostry Tc siostry i miód 

Po gromnicy im wielkiej funduję. 
Bo przyszłość społecznemu zwierzęciu 
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JEWHEN BRUSŁYNOWSKI 

Kalendarz 1996 
(fragmenty) 

3590 kwietnia 1986 roku. niedziela 
Biała Róża Finlandii 

Pierwsze płótno podpisał: „Na Kremlu podczas wręczania Gwiazdy Bo-
hatera Niemieckiej Republiki Demokratycznej oraz Orderu Wielkiej Gwiaz-
dy Przyjaźni Narodów. 13 grudnia 1979 roku". 

Drugie nazwał: „Na Kremlu podczas przyjmowania Złotej Gwiazdy 
Bohatera Mongolskiej Republiki Ludowej oraz Orderu Suche 

albo 28 stycznia 1996 roku 
Batora. 14 grudnia 1979 roku" 

TYzecic zatytułował: „Na Kremlu podczas otrzymywania orderu Lenina 
oraz Medalu Złotej Gwiazdy Bohatera Związku Radzieckiego 15 grudnia 
1979 roku". 
Czwartemu dał nazwę: „Na Kremlu podczas otrzymywania Orderu Odro-

dzenia Polski z Krzyżem Wielkim 16 grudnia 1979 roku". 
Piąte ochrzcił: „Na Kremlu podczas otrzymywania Orderu Lenina oraz 

drugiego Mcda|u Złotej Gwiazdy Bohatera Związku Radzieckiego 17 grud-
nia 1979 roku". 

Pod szóstym przylepił: „Na Kremlu podczas otrzymywania Wielkiego 
Krzyża Orderu „Białej Róży Finlandii" z łańcuchem 18 grudnia 1979". 

Cykl ten wystawiany byl w najlepszych galeriach kraju. Pisano o nim dużo 
w prasie. Artyście nadano tytuł i przyznano nagrodę. Wręczał ją, nawiasem 
mówiąc, sam bohater wszystkich sześciu obrazów. Teoretycy sztuki napisali 
monografie, dotarli do wczesnych płócien. Jednak pierw-
(Zob. naslfpna kartka) 

3591 kwietnia 1986 roku. poniedziałek 
Biała Róża Finlandii 

szy obraz przez dłuższy czas pozostawał nieznany. Właściwie tylko miesz-
kańcy dalekiego czerkaskiego miasteczka na brzegu zbiornika wodnego, 
dziełem ' ' °8'' m'CJSCOV,CJ kawlaml ™chwycać się tym 

Obraz wisiał nad kasą. Przedstawiał chłopca i mężczyznę, być może ojca 

(Zofc. na odwrocie) 
albo 29 stycznia 1996 roku 
szuli miał spięte szpilkami, puste nogawki spodni wepchnięte za pasek, syn 
przypinał ojcu do koszuli medal, za szybą widać było ośnieżoną drogę, 
ojciec patrzył na drogę: obraz nosił tytuł „Biała Róża Finlandii" 

Powiadają, jakoby artysta-małarz tu jadł ostatnią w swym życiu kolację. 
Przyjechał ze stolicy na Boże Narodzenie, zostawił walizkę w hotelu, zajrzał 
tutaj, pił piwo i wciąż zerkał ponad głową kasjerki, która od c/asu do czasu 
wyjmowała lusterko i poprawiała sobie urodę. O zmierzchu opuścił kawiar-
nię. Chwiejnym krokiem powlókł się nie w stronę hotelu, ale w dół krętą 
uliczką do zalewu. Następnego dnia rano zorientowali się. 

A odnaleźli go wiosną, kiedy puściły lody. Ciało zidentyfikowała kasjerka, 
lak się okazało, chodzili z denatem do równoległych klas. a on swego czasu 
nawet ją adorował. Nikt jednak tego nic pamiętał i kasjerka przesiała się 
upierać. Pochowali arytystę na miejskim cmentarzu, niedaleko grobu jego 

3592 kwietnia 1986 roku. wtorek 
wyjście z użycia 

jej: zaścielić łóżko wykrochmalonym prześcieradłem, położyć się nago na 

jemu: umieścić jej na pośladkach tort 
prześcieradłu: napiąć się. wygładzić do ostatniej fałdki, znieruchomieć 
jemu: zanurzyć narząd płciowy w tort 
jej: rozchylić pośladki 
prześcieradłu: zbiec się. posmutnieć, obrazić, ukradkiem spróbować kremu 
kremowi: raz po raz uyskać na stare wykrochmalonc prześcieradło 

smyknąć swój brzeg spod czyichś pleców, nic bardzo cierpiąc, żc malerial 
się rwie. spełznąć na polepę, okręcić się koło nogi. zasnąć 
albo 30 stycznia 1996 roku 

3593 kwietnia 1986 roku. środa 
albo 31 stycznia 1996 roku 

TU MOŻESZ POCHWALIĆ AUTORA: 

(T\i możesz nawrzucać autorom - pairz kartka 3581) 

3597 kwietnia 1986 roku. niedziela 
albo 4 lutego 1996 roku 

Do użytku higienicznego 



3598 kwietnia 1986 roku. poniedziałek 

w pudelku ma być 60 zapałek 
Kto jak kto. ale my, prości ludzie, musimy być w pogotowiu. Politycy 

najwidoczniej bawią się w rozbrojenie, podpisują traktaty pokojowe, urzą-
dzają dla wczorajszych wrogów huczne przyjęcia i uważają, żc to w porząd-
ku. zagrożenie nie istnieje. Tymczasem Amerykanom wystarczy wysiać 
swojego człowieka do fabryki, gdzie produkuje się koperty i wszystkim nam 
koniec. Czym kleimy listy? Przecież, językiem. Warto podmieszać do klę>u 
(Zob. na odwmcU) 
albo 5 lutego 1996 roku 
kroplę trucizny. Może tylko niepiśmienni przeżyją. 

A weźmy telefony. Jakich to jeszcze nic ponawozili: i z pamięcią, i z au-
tomatycznymi sekretarkami, i bezprzewodowe. Taki właśnie kupiłem. Zate-
lefonowałem. Jeden jedyny raz. Następnego dnia ucho mi spuchło. Poszed-
łem do lekarza: skrofidoza. Skąd się wzięła? Jasne, słuchawka była zakażo-

A zapałki? Jeszcze nieboszczka matka mówiła: nic dłub w zębach. A ja, 
dureń, nic wierzyłem. Teraz oto jeszc/e sześćdziesiątki nic mam. a już dwa 

mówiąc, fabryka zapałek w zasadzie państwowa, a co wyrabia. Wyobrażacie 
sobie, nic dokładają zapałek do pudelek. Za każdym razem liczę, kiedy ku-

ryce się okopał. 
Dlatego czujność. Kupione kopeny nieście prędko do sanepidu na analizę. 

Telefony przed użyciem oblewajcie wrzątkiem. A zapałki liczcie. Nic od-
chodząc od kasy. W każdym pudełku ma być ich 60. No passaran! Nic 

3599 kwietnia 1986 roku, wtorek 
albo 6 lutego 1996 roku 

skrótowy epos 

abede. kgb. gni, kpzr. wil, minczarmet, nhl. eska. wasgnil. kpz, bam, abba. 
akm. komsomoł, elat. werps. kritv. mchu. zsn. krb. dna, rwpg, bg, lsd. ddi. 

bmw, bu-ba-bu, bbc. bzyk-bzyk. pzu. tt. jotpeereste. 
chwila wielkiej ulgi 

3602 kwietnia 1986 roku. piątek? 
TU MOŻESZ NAPISAĆ KRYTYCZNĄ NOTATKĘ 

DO GAZETY „LITERATURNA UKRAINA" : 

TU MOŻESZ NAPISAĆ DRUZGOCĄCY ARTYKUŁ 
DO MIESIĘCZNIKA „OJCZYZNA": 







kochanej, pięknej, młodej, wonnej 
- mojej alupki 
jednocześnie pamiętam 
prześwietlone twarze rodzimych alupczan 
a przy tym nic mniej przeświade twarze 
zdołbunian. krematorczan. samian 
koziatyńców, antracytian, czortkowian 
zmerian. gadian, heijan i korostjan, 
- wszystkim dzięki, wszystkim pokłon do ziemi, 
za chleb, za wodę, za słoneczko jasne, 
za szczęście całego naszego narodu, 
za to, że wyprowadzili mnie na ludzi! 

Do użytku higenicznego 

wybrana miaisra 
ucho czy guzik? 

(Zob. następna kartka) 

3628 kwietnia 1986 roku, środa 
albo 6 marca 1986 roku 

ucho czy guzik? 

stołek i uderzył nim lekarza po głowic. ^ 

3658 kwietnia 1986 roku, piątek 
albo 5 kwietnia 1996 roku 

globtrotter 
Dali mu do zrozumienia. Mówiąc, że dobrze byłoby. I stosownie do daty. 

Okrągłej Tym bardziej Ze kompozytor juł kończył heroiczną kantatę A pi-
sarz nakreślił bnidnopis powieści. A rzeźbiarz rozmiesi! glinę na popiersie, 
lednym słowem, kasza się ugotowała, a staruszek jcszczc nie umarł 

Oczywiście, nikt go nic zmuszał. Ale, poza tym. trzeba mieć sumienie 
Dookoła tyle ludzi zawiedzionych. Powinien zrozumieć. A on ni be, ni mc 
W śniegach Finlandii marzł, na Łuku Kurskim płonął, pod Berlinem trafiony 
w piersi - i dotąd żyje. Wszyscy poumierali, a w nim żadnego dcrcktu Jedynie 
palce u nóg odmrożone, zimą kołdrą ich nic nakrywa, chłodu nic cnije. A poza 
tym zdrowie ho-ho! Nie staruszek - aksakał jakiś! 





po proslu tym razem wszystko spadło na naszą głowę 
po proslu przyszła nasza kolej 

3667 kwietnia 1986 roku. niedziela 

Dla młodych pisarzy 
Jak pisać zdania 

„Większość tekstów Brysłynowskicgo to nic innego jak zwyczajne zdania.. " 
„Przeczytałem - nonsens, zbiór liter i wody 
„Tylko próżniak nie zada sobie trudu by napisać coś w stylu Bruslynows-
kiego . " 
IZ odolosćwl 

ABCDEFGHIJKLŁMNOPRSTWUXYZ 

oto czysta kartka 
do roboty, zadajcie sobie trudu 
zdanie - słowo lub grupa słów, które wyrażają skończoną myśl 

notatnik 
NOWA NAZWA 
Hymn Związku Radzieckiego. 
Drugi hymn. Trnci. 

3669 kwietnia 1986 roku, wtorek 

Do użytku higienicznego 

3670 kwietnia 1986 roku, środa 
globtrotter 

Wyobrażacie sobie? Już wszyscy na uszach stoją. Na biurze kołchozu 
obraca się specjalna antena. W ośrodku zdrowia przez całą dobę czuwają 
luminarze medycyny. Przy wjazdach i wyjazdach ze wsi czają się oddziały 
milicji. Niebo śledzą wojskowe reflektory1, 

globtrotter 
czytajcie na str. 3691 

3671 kwietnia 1986 roku, czwartek 
albo 19 kwietnia 1996 roku 

wielka rodzina 
- Mister Wasylenko? 

- Senior Kłytnenko? 
- Si. Grazia. Do pańskich usług. 
- Sir Danylenko? 
- Yes. Ali right. Zamieniam się w siu 
- Hen Mychajlenko? 
- Bille. Jaja. Słucham pana. 
- Gospodin Iwanenko? 
- Da. Czym mogę służyć? lat tak. 
- Monsieur Kyryłenko? 
- Bonjour. Sil vous plais. Jeśli laska 
- Piciro? Pietra' 

narodzone po medalu; r 

Kartka lecznicza 

Zasady użycia: przez. IO minut uważnie patrzeć na kartkę, następnie wypić 
szklankę surow ej wody i przez kolejne uzy godziny nie jeść i nie rozmawiać; 
kilka seansów wystarczy, aby pozbyć się niewydolności serca, chronicznych 

albo 20 kwietnia 1996 roku ' 

3674 kwietnia 1986 roku, niedziela 
albo 21 kwietnia 1996 roku 

strategiczne bombardowanie przepadlego miejsca 
(dramat spowolnione) ekqi) 

Osoby dramatu: 

Mnie: zamknąwszy się w szopie, posługując się notyeami. szydłem i dralwą 

dzieci, włożyć swoje, wyjść na dwór. spuścić z łańcucha psa, który biega na 
drucie przez podwórze, uwiązać na sznurku przy gnoju, połączyli prmvo-
dy głośnika, który bębni nieustannie pod okapem, złapać za kołnierz siar-





Głośnikowi: pod brawurowy marsz poinformować. Ze po raz pierwszy w 
ciągu ostatnich lat na terytorium zauważono bociany, które wracają do ro-
dzinnych gniazd. że pogoda wspaniała, poziom w normie, urodzaj nieby-
wały. nadto i obfitość truskawek, czas zaczynać święto 
Bombowcom: nadchodzić i nadchodzić nad cel. bombardować bez ustanku 

Dymna kurtyna 

3679 kwietnia 1986 roku, piątek 
albo 26 kwietnia 1996 roku 

Chwila cis/y 
doba krzyku 

3680 kwietnia 1986 roku. sobota 
albo 27 kwietnia 1996 roku 

Do użytku higienicznego 





będziecie rżnąć - och jak stn 
będziecie strzelać - ha! - a ] 
weź mój pancerz, Ukraino 
3691 kwietnia 1986 rok 

mu się pchają, w okna włażą, przez komin przenikają 

szyi radio w chacie, położył się na ławic pod obrazami, zawołał babę, po-
żegnał się, złożył ręce na piersiach i oddał Panu ducha. I się zaczęło. Poszło 
w nich wojsko, zakrzątnęli się lekarze, helikoptery zadźwięczały nad sama 
chatą, kanałami łączności specjalnej popłynęły depesze do rejonu, woje-
wództwa, do stolicy, stary wreszcie wywinął kozła! I to kiedy, ósmego maja. 

w przeddzień święta Zwycięstwa! Ale będzie pogrzeb! 
Maszyna wyła, nabierała obrotów. I raptem krach. Orkiestra zakrausila się 

na półnucie. Warta honorowa zdjęła palce z języków spustowych. Helikop-
tery pospadały na wygon jak pobite kaczki. Strzykawki z balsamującym roz-
tworem zamarły w rękach pielęgniarek. Zgasły reflektoiy, wyłączyły się ka-
mery filmowe. Zabełkotał niezrozumiale teleks. Zapadła cisza. Wszyscy 
czekali... No cóż - „pochować jak zwykłego śmiertelnika" I kropka. 1 żad-
nych wyjaśnień. 

Staruszka pochowali. W rodzinnych wisienkach. Jak zapowiadał, bez 
transmisji telewizyjnej Dopiero po 

globtrotter 
(dokończenie) 

jawił wdowie i krajanom, którzy zel 

gazety, poda radio, transmituje tclcwiga: pogrzeb ostatniegi 
kicj Wojny Ojczyźnianej! lak by było. Na cały świat Nic, i 
na górze dobrze rozważyli, nie dopuścili do skandalu. 

Zasady użycia: przez 10 minut uważnie patrzeć na kartkę, następnie wypić 
szklankę surowej wody i przez kolejne trzy godziny nic jeść i nic rozmawiać; 
kilka seansów wystarczy, aby pozbyć się niewydolności serca, chronicznych 
wrzodów, jak również kamicy nerkowej. 

mnie wystarcz 
że potrzymałeś 
mój kalendarz 



W instytucie, gdzie pracuję, jest ta jąkała. Nic nie robi. tylko w okno pat-
rzy. No co ty tam takiego zobaczyłeś, pytam, a każdego dnia wytrzeszczasz 
oczy? A to, mówi, sam popatrz. Gdzie? To on: Widzisz? Piersi jak u Sofii Lo-
rcn. nogi jak u Maszy Rasputinowej, włosy jak u Nataszy Korołowg, widzisz' 
Z taką to by się w łóżku pobawił! Maniaku, mówię, a kto -a ciebie kwartalne 
sprawozdanie napisze? Może Natasza Koralowa? Kpię. a samego mnie 
przecież korci, tak korci, żeby coś zobaczyć Cokolwiek! Niech nie znaną 
aktorkę, niech nic gwiazdę estrady - choćby podobieństwo kobiety, własną 
Zonę itp. Ale na próżno. Jakkolwiek bym się wpatrywał, wszystko próżno. 

A przecież kiedyś było. W dzieciństwie. Pasiemy, pamiętam, jako chłopcy 
krowy. W karty się nagramy, w stawie się wykąpiemy, gemy co matki 

(Zofr. następna kartka) 

fragmenty dymu Nr 1-8 
(ciąg dalszy) 

do toreb nakładły, więc i leżymy sobie w tramę, brzuchv na słońcu grzejemy 
Aż ktoś przyłoży do oczu dłonie kiyniczkoju i powie: no co kto w chmurach 
rozpoznaje? Dzionek ładny, ciepły, niebo błękitne, chmury płyną rozkoszne. 
1 się zaczyna. Ten: patryc, struś. Ten: zamek Ten: o. wieloryb. A to czołg A 
to Ałryka. A to słoń. To Baba Jaga. A to parowiec A to to to 
(Zob. na odwrocie) 
albo 30 maja 1996 roku 

4 kwietnia 1986 roku 
fragmenty dymu Nr 1-8 







.•iMinirw^ 

r S i . § S | r — 
Na pewno ludzie będą 

to ci co Jyli długo i szczęśliwie 

s s a s r jednego dnia i w jednym 

* * * 

Padały deszcze 

" E S E s r 
który Casanowa zostawił ci 

Przez te E i Ł ^ ^ r s U o d z o 
zawsze spotykaliście się 
gdzieś pogód rozby ^ 

Pokłonićisię rózowtf makóweczcc słońca. 

S S L T S 

.ybUjąz^kn 

„ » 





DonógS^Judy 3 ^ 
p n i o w o Boże ono 

Już" nic wic.' kiedy jik żmijâ  
W ciało zakradła się starość.... rtnjS: z rybich grzbietów 

Ciężko, okrutnie płakali. 

Pustymi łuskami się bawił S E J E J 1 — 

2 cyklu Ateizm 
naVj^oZSŚI"^ 

mikroby zdrady 

I przesiedziawszy przy nim 

Na pożegnanie 

i spod iwo,oh palców 

S S ^ 

Uważnie oglądasz 

j ^ d t ę ^ S o s i i g ' P 

ikrę zdrad, 
w twojej krtani 

nasze miasta 10 chyba tylko 

^ e S a ł e ś kiedyś 

przel I BoŻZ'tlZ 

Sól zapiekła się 











WASYL MACHNO 

Ta noc była wolna, niby wolny wiersz 
Mrówki twojego ciała się krzątały, 
giyzły mi wargi. Już bym wolał mieć 
pełne ich usta. Żyły pompowały 
nieprzerwanie do skroni wciąż kłującą krew. 
brzękły. bez miary tak się rozszerzały 
I ręką sen twój odwTacaicm 
do moich snów. A ptaki wiary 

i marmur nieba, jak płytki podłogi, 
niezgrabne ręce, nieporadne nogi 
w tym chłodnym świetle. My nienasyceni 
niesyci ich. i splotły się korony 
głów potraconych, wessały się dni. 
I wolna noc nas, nierozsądnie sennych 
w wodach swych kąpie, kąpie w gęstym winie. 
Ach jakże słodko, miód powoli płynie 
I szumi ogród. Cieszymy się w snach, 
ta nasza noc. co wojnom stawia tamę. 
gdzie mrówek pełne usta. A świat pachnie 
mrówkami, ich trującym kwasem 
Jeszcze śnieg błyszczy. Sen nam spieszy znów 
z pomocą i bezsilni znów się szykujemy 

Dyptyk na temat poezji 

przynoszą suche źdźbła 



W barze piwnym Gosser 
Po trzeciej halbic piwa 
w kotach papierosowego dymu 
z kudłatym rzeźbiarzem 
gadamy o cieniu złotej kobiety. 

Rzeka rozmowy pieni się i przclc 
przez brzeg okrągłego kufla 
ściekając złotymi kroplami 

Delikatne torsy jak sad wii 
gdzie pachnie wilgotną cic 
lepką krwią sosny 

Ta kobieta stoi w okienku 
które kołysze się w pianie pit 

Afrodyta piwnic 

słyszeć pełznącą żmiję - myśleć ciała mcha 

astronomiczną teorię wykładać przy pomoc1 

poetów Chin czytać - wyjąć zza pazuchy ka 

nudzić się światem - przy świetle pisać w wierszach powieść 
czasem patrać na rzekę czasem w oczy pieskowi 

Elegia wody 
Te tęcze wypiły wodę - i ryby latają w powietrzu 
wielka jama światowego oceanu - czarna dziura - pyl zamysłu -
który wyśliznął się tybą z rąk - i powrócił pięcioma chlebami 
powróci smutnym wzrokiem wybielonego jak żagiel światła 

tybacy podchodzą do lodzi przewróconych jak muszle 
które dźwięczą minionym: tynk wodv -
wilgotny zapach i piegi soli - obrzydliwe meduzy -
rozpłaszczonymi plamami pokiyły linię bizegu. 

Poskrzypują lodzie - wiatr susz; im żebra -

Wasyl Machno 
przełożył Bohdan Zadura 

Książki nadesłane 
Poezja 







LUDMIŁA TARAN 

W kwestii postmodernizmu 

Fanaberie Fryderyka Barbarossy 
Spoiy imperiów o Konstantynopol 
Teorie ironii Richarda Rorty'ego 
Plamy Rorschacha 
Ulica Czynu październikowego 
Slupy pobielone nieświęte garnki 
Nic życie a ogólny postmodernizm 

Ostrzał prezydenckiej rezydencji 
Wyposażonej w bojową broń 
Pcrystaltyka peryskopów skurczona diaspora 
Akrobaci na wielbłądach wielbłądy na akrobatach 
Trochę codziennej Apokalipsy 
Koniec świata za każdym rogiem 
Zaprzyj się rogiem i sobie dalej żyj 
Postmodernizm gdzie twoja skóra 
Palimpsest kilku epok i reżymów 

Umbcrto Eco: Opera Apcrta 

* * * 

Fajerwerki, lizanie lodów i obłapianki w połamanych krzakach -
Taki jest program ludowego święta? 
Boże. Boże. i ty dopuszczasz 

I teraz tutaj mnoży się tylko padlina. 

To lśniące, rozkwitające piekło, gdzie pokusy 
wabią niezniszczalnością. 
I szaleńczo leci do świecy 
Nasze ciało zaślepione, ciemne, które rosło i starzało się na próżno: 
tylko proch, i popiół, i rozkład 

Marność i marność, i gonitwa - aż w oczach zapłonie czerwono. 
Lecz żenią się ziejące ogniem charty, 
Opamiętawszy się i duszę objąwszy jak dziecinę, spytasz; 



* * * * * * 

Wieczna optyka oka i łuski 
fo^jej Ą ł k ^ ^ h ^ S n i 

Fotografie snów i fabuła 
Ciało lata 

K°cdTSjJJoMta^OW> tan' 

Dzieci śmierci wc mchu czatują. 
Aleja ich nie słyszę. Nadmc- ! c ^ t t t e ^ ^ h ^ S co to a -

Snów°obraz za^mp'i ahch 

Tam-kretynka. ochrypła od krzyku. 

S S K -
Tylko cięciwa w tobie, tylko plazma. 

W oceanie ślepe ziarenko ikry. 

* * * 

To sTcsEa"'moTaSTc^ C f 
Uciekam za róg i biegnę -

Książki nadesłane 
Pooaj. 

Topografia snu - korytarz. - I g * ^ ^ r r .—.—• 

Topografia snu - rzeka, podświetlona Januiz Kozłowski: tV blasku nocy. Polihymnii, Lublin 2000. w 104. •^SZRSSST 
* 127 





VI Międzynarodowe 
Triennale Sztuki Majdanek 2000 

Histor ia i teraźniejszość 













m u s e y l L s i 

JOANNA BIEGALSKA 

Za k a ż d y m r a z e m t e n p i e r w s z y raz 

(opowieść o Bohdanie Giergielu) 

Recital Prolog 











Joanna Btegalska 

przekroje 

Poeci, poeci... 





CZY POETĄ MOŻNA BYĆ 
PO PIĘĆDZIESIĄTCE? 
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początek w zainteresowaniu ctnicznością Polka jako galunek muẑzny została wreszcie 

0 5 ^ i Uk lyl ""IM 

S Ś 3 S S S S 

1 osobistych mlyslakcji. 

r hktórii Uniwersytetu Waran-
POLSCY DORPATCZYCY 

Określenie ..Ąrpalczyk" w języku polskim ma szczególną konolację. Oznacza nie lylko 

ctnionc, w kl>ch 30., jej rozkv.il w Utah 40 i 50.. sH'k popubniotó w buch 60. za 
Trwający od b! 80. cngły wzran popularności raroko pojętej muzyki ludowej bierze swój 

zasłużoną eslymn u swych rodaków. Na zasadne w związku ztym tyli 
1 |«k przedstawiał oę uniweraytet. na którym zdobywih swe wykształcenie, odpowiada 
zbiorowi publikacja pi Uniwersytet w Tanu a Polacy. Jej redaktorami sit znam historycy. 

O położonym na południu Estonii micicic Hor pal. obecnie Taitu i znajdujucym sic 













p o d r ó ż e 

MARIUSZ DZIĘGLEWSKI 

Stara Praga, Kafka 
i czeskie disco-polo 























0 Orkla 
press 

Międzynarodowy koncern prasowy ORKLA PRESS A.S. posła 
udziały w ponad 80 spółkach. Należy do nieb Edytor Press Sp. z c 
-wydawca .Akcentu". W Polsce koncernjest obecny od roku 19! 
DziS Jest właścicielem Bl% udziałów w .Rzeczypospolitej" 01 
udziałów w dziesięciu dziennikach regionalnych: .Słowo Polski 

Poranny", .Gazeta Współczesna", .Nowa Trybuna Opolska", „C 
Pomorza". .Nowiny" oraz .Dziennik Wschodni" wydawany w LubU 

Jeden z najwa&nlejs^ch projektów koncernu ORKLA w 2000 n 

B H C o m . l M , 

.wysokU Zamok" - dziennik wydawany we Lwowie (nakład i 
gazynowy ok. 200 tys. egzemplarzy) Jest liderem na tynku pr 

części kraju. Posiada nowoczesne zaplecze poligraficzne. 

# MHAVCT p n ą ABHOE 

J A f l O P O J K b E 
.Industrialne Zaporoże" - największa gazeta w Jednym z na, 

dziej uprzemysłowionych obwodów Ukrainy. Prowadzi kam pan 
rzecz społeczeństwa obywatelskiego i mobilizacji opinii publli 
wokół dotkliwych w tym regionie problemów ekologicznych. 

Regularne otrzymywanie Akcentu" 






